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ckiej — nader niepomyślna dla serbskiej. Gdyby 
się sprawdzić miało, że Turcy zajęli, respective 
spalili Kniażewac a lewem skrzydłem dotarli aż 
do Kruszewaca w dolinie serbskiej Morawy, w ta­
kim razie zdobycie przez Czeruajewa obozu tu­
reckiego pod Niżem uważaćby należało nie za 
tryumf, jedno za klęskę, byłoby to dowodem, że 
Czernajew został ze swej linii operacyjnej ze­
pchnięty i odcięty od armii północnej. Wszela­
ko jednoczesne wiadomości o odparciu kilku ata­
ków tureckich i milczenie urzędowego tele­
grafu carogrodzkiego, wyręczającego się prywat- 
nemi depeszami nasuwa nam pewne wątpliwości, 
i wiarę w prawdziwość powyższych doniesień zna­
cznie osłabia. Pozwalamy sobie tutaj przeciw 
prywatnym doniesieniom również prywatne przy­
toczyć wieści zaczerpnięte z telegramów gazet 
niemieckich.

Ziemuń, 5 sierpnia. (Beri. Tagebl.). 
Przednia straż armii tureckiej Achmeda Ejuba 
baszy, została przez Serbów zupełnie pobita. 
Dziś miał pułkownik Leszjanin z Sajczaru ude­
rzyć na Osmana baszę pod Wielkim Izworem, ce­
lem rozdzielenia sił tureckich. W serbskiej słu­
żbie zostający moskiewski pułkownik Protow ude­
rzył wczoraj na wysunięte forty twierdzy Niżu, 
zdobył jeden z nich wraz z 5 armatami Kruppa.

Telegram ten powtarza się w kilku innych 
gazetach z zapewnieniem, iż w Belgradzie 
ogólne uniesienie i zapał panuje; 
telegramy te wyzyskują zwycięztwo Serbów pod 
Niżem. Ostatniego zatem słowa o rezultacie 
walki na południowo-wschodnim teatrze wojny 
powiedzieć nie można, a najświeższy telegram 
z biura Reutera, który podajemy niżej, donosi 
tylko pokrótce: „Walka pod Sajczarem, Mramo- 
rem i Kniażewacem toczy się jeszcze.“

Z Hercegowiny donoszą do Dubrownika, iż 
powstańcy rozpoczęli oblężenie Trzebini — zają- 
wszy poprzednio wszystkie do niej wiodące drogi. 
Znajdującemu się w wielkiem niebezpieczeństwie 
Muktarowi baszy wyruszył w pomoc Derwisz ba­
sza z Nowego Bazaru z 20 batalionami, spodzie­
wając się, że wyprze powstańców z zajętych przez 
nieb pozycyi i połączy się z Muktarem, który 
dnia 4 bm. napróżno usiłował przedrzeć się przez 
oblegające hufce. — Z Zaiaru telegrafują do 
biura Wolffa, iż dowódzca powstańców Łuka Pe- 
tkowicz został wczoraj w Dubrowniku przytrzy­
many i wydany władzom wojskowym. Zamiarem 
jego było udać się do Rakovy. — Dnia 4 b. m. 
spalili Turcy wieczorem baraki pod Klekiem 
i wypłynęli na jednym z okrętów. Nadto spalili 
i opuścili Turcy Utono.

O zdrowiu sułtana donoszą z Carogrodu do 
Po lit. Corresp., iż choroba sułtana, jak się 
pokazuje, przybiera coraz bardziej charakter 
chroniczny. Obawa katastrofy jest usunięta a po­
głoski o abdykacyi przycichły, mimo to sułtan 
nie pokazuje się dyplomatom zagranicznym.

Ostatni telegram z biura Wolffa donosi 
urzędownie o zajęciu Kniażewacu:

Carogród, 6 sierpnia. (Urzędowo). Turcy 
zajęli wczoraj po dwugodzinuej walce miasto 
Kniażewac. Ochotnicy spalili miasto. Straty 
Serbów są znaczne.

POZNAŃ, 7 sierpnia.
Czytelników naszych znowu prowadzimy po 

niedzielnej przerwie na południowo-wschodni plac 
boju. Napad Turków zdąża w kierunku dośrod­
kowym na węzeł komunikacyjny Kniażewac, na 
prawym brzegu Timoku o pięć mil na południe 
od Sajczaru. Ruch w kierunku Kniażewacu roz­
począł się dnia 29 i 30 z. m. dwiema liniami, 
a mianowicie drogą z Niżu na Gramadę i Der- 
vent przez góry Tresibaba, oraz drogą o półtorej 
mili na północ zachód od Babiny Glavy nad gra­
nicą serbską pod Pandirało. Pierwszą drogą, na 
7 i pół mili długą, wyruszył w nocy z 28 na 29 
Hafiz basza z przednią strażą, a 30 pociągnął za 
nim z Niżu Ejub basza z jądrem armii. Dnia 
29 w południe zwarł się Hafiz basza z wysu- 
niętem naprzód wojskiem serbskiem pod Grarna- 
dą i złamawszy je po 6 godzinnej walce wkro­
czył do Gramady, a następnie posunął się o mi­
lę na północ-wscbód do Derventu. Serbowie i 
w tym ostatnim punkcie nie mogli dotrzymać 
placu i cofnęli się ku Kniażewacowi, krok w krok 
napierani przez Turków. Wieczorem dnia 30-go 
Hafiz i Acbmed Ejub basza obozowali na płasko- 
wzgórzu Tresibaba, tuż pod Kniażewacem, na 
który niezwłocznie skierowali ogień działowy. 
Jednocześnie Sulejman basza sforsował drogę 
prowadzącą z Ak-Palanki do blokhauzu granicz­
nego Pandirało, którego broniło podobno 12 dział 
i 8 batalionów serbskich. Serbowie, i tutaj po­
konani, musieli Sulejmanowi zostawić wolną dro­
gę do Kniażewacu.

Obok tych działań, skierowanych ku Kniaże­
wacowi, Osman basza wyruszył z Widdynu, by 
kroki zaczepne przedsięwziąść przeciwko Sajcza- 
rowi, celem zrobienia dywersyi na lewem skrzy­
dle nieprzyjacielskiem i niepozwolenia mu pośpie­
szyć na pomoc środkowi. Pokuszenia Osmana o 
przejście na lewy brzeg Timoku pod Sajczarem 
były bezowocne, ale cel główny, zasadzający się 
na zaprzątnięciu lewego skrzydła serbskiego, o- 
siągnięto. Tak tę sprawę przedstawiają 'dzienni­
ki niemieckie, opierając się głównie na źródłach 
tureckich.

Gdyby powyższe sukcesy, z nieczystych źró­
deł niezbyt czystemi czerpane rękoma, prawdziwemi 
być miały natenczas jedna wersya o dalszych bojach 
pod Kniażewacem, o której poniżej wspominamy, 
byłaby tylko dalszym ciągiem i uwieńczeniem 
tych powodzeń. Pod Kniażewacem, na węźle 
dróg bułgarsko-serbskicb, leżących w równej pra­
wie odległości od Aleksinaczu i Sajczaru, o który 
opierały się prawdopodobnie oba skrzydła serb­
skiej armii, stoczono walną bitwę — o której 
takie mamy telegramy.

Paryż, 4 lipca. Według belgradzkiego te­
legramu D e b a t ó w zajęli Turcy po bitwie pod 
Timokiem serbskie szańce pod Kniażewacem. 
W Belgradzie z tego powodu wielkie panuje 
wzburzenie.

Carogród, 5 lipca. Według nadeszłych tu­
taj prywatnych depesz, stoczono poniżej Kniaże­
wacu bitwę, w której Serbowie pobici uszli w kie­
runku Aleksinacza; w czasie walki wszczął się 
pożar w mieście.

Oto jedna wersya, korzystna dla broni turę-

Abd-ul Hamid
przyszły Sułtan

urodził się dnia 22 września 1842. Ile za tom oboenie ma 
lat, każdy łatwo zgadnie; natomiast mniej pewnie będzie 
takich, coby wiedzieli, żo starszymi od niego w rodzeń­
stwie, jeśli tak powiedzieć można, jest: niewiadomo ozy 
fykcy jeszcze Murat V., najnieszczęśliwszy z sułtanów, 
sułtanówna Fatyma obecnie pani Nuri-baszowa, żona mar­
szałka pałacu, i sułtanówna Religa, żona Edhema baszy, 
ale nic ambasadora berlińskiego. Matka Hamida zmarła 
Wcześnie, polecając pacholę swojo drugiej kadynie (żonie) 
Abd-ul Medżyda, która to pani, bardzo bogata, uchodzi 
obecnie za matkę jego. Dopóki żył stary Abd-ul Medżyd, 
t. j- aż do r. 1862 młodość Hamida była różowa i świetna. 
Chmary niewolników i sług ubiegały się o zaszczyt skarbie­
nia sobie względów młodego księcia i wysilały się na kon- 
eepta jakby go rozweselać; z chłopięcia niepostrzeżenie urósł 
w młodzieńca a razem z nim towarzysze igraszek młodo- 

; cianego wieku obojga płci. Na naukę nie wiele czasu 
| zostawało, chęci też nie było zbyt wielo. Mając wprawdzie 
.książęta tureccy tytularnych nauczycieli do rozmaitych 
¡Przedmiotów, jednakże nauka więcej pro forma się odbywa; 
? naszego Hamida skończyła się na tem, że się nauczył 
jako tako czytać w koranie i w ojczystym języku i zapo­
znał z kali- i ortografią arabską i turecką. W roku 1867 

i zabrał Abd-ul Aziz jego i Murata ze sobą na wystawę 
Paryską, gdy się młody książę przećwiczył nieco we fran- 
nuzczyźnio; dziś jcszczo z wielką przyjemnością makaro- 
nizuje z turecka po francuzku, a w bibliotece jego oprócz 
nzieł literatury ojczystej figurujo słownik i gramatyka
“aircuzka. Nie można, jednakże powiedzieć, aby te len-

Wspomniany wyżej telegram londyński z 
biura Reutera, w części nieczytelnej, opiewa:

Londyn, 7 lipca. Z Belgradu telegrafują 5 
b. m.: Władze austryackie nie pozwoliły na 
przewiezienie przyborów dla rannych Serbów-. 
Rząd węgierski zakazał towarzystwu parowców 
na Dunaju transportu amunicyi i przyborów dla 
rannych. Dziś nadeszła do Belgradu pewna 
liczba jeńców czerkieskicb. Walka pod Sajcza­
rem, Mramorem i Kniażewacem trwa jeszcze do­
tychczas (do soboty). Ze Ziemunia donoszą pod 
dniem 6 bm., że 2000 ochotników z armii nad- 
dryńskiój, którzy o 20 kilometrów naprzód do 
Bośnii się posunęli, wysłało 2 telegramy do głó­
wnej kwatery księcia Milana, skarżąc się na brak 
dzielnych oficerów i żądając na głównodowodzą­
cego pułkownika Despotowicza. Czolak A n - 
ticz pobił wczoraj zupełnie zdąża­
jące z Sienicy do Nowego Bazaru woj- 
ska egipskie.

Według Nene fr. Presse jest zamiarem 
rządu austryackiego zwołać równocześnie człon­
ków reichsratu i sejmu węgierskiego; termin ma 
bvć naznaczony na dzień 28 września. — Sejm 
gaficyjski ma być, jak ze Lwowa do Czasu do- 
nosrą, 25 bm. rozwiązany i nowe wybory rozpi­
sane na koniec października.

Nie ma pewnie kraju, w którymby tak czę­
sto zmieniało się ministerstwo jak w małej Ru­
munii. Gabinet dotychczasowy nie cboiał przy­
zwolić na to, aby dawniejszym jedynastu mini­
strom wytoczono proces, a ponieważ Izba nasta- 
wała na to koniecznie, podał się do domisyi. 
Książę przyjął dymisyą i powierzył utworzenie 
nowego gabinetu Jauowi Bratiano . Ten już na­
zajutrz zdołał zebrać nowe ministerstwo, w któ- 
rém sam obejmuje prezydenęyą i ministerstwo 
finansów, Jonescu wziął tekę ministra spraw ze­
wnętrznych, Demeter Sturdża ministerstwo robót 
publicznych, Vernescu zaś zatrzymuje minister­
stwo spraw wewnętrznych i wyznań a pułkownik 
Slanisceano ministerstwo wojny. Zdaje się, że 
gabinet nowy radykalniejszym będzie od dawniej­
szego a tém samem i więcej wrogim dla Tur­
cyi i że zaskarżenie dawnych ministrów miało 
jedynie za cel wyrzucenie z ministerstwa zbyt 
lękliwych żywiołów, które przeszkadzały energi­
czniejszemu występowaniu w obec Porty.

W niższej Izbie angielskiego parlamentu 
poruszył w sobotę znowu pan Campbell zapo­
mnianą dawno kwestyą finansów egipskich i mi- 
syą p. Cave. Pan Cave bronił sam sprawozda­
nia, jakie napisał o swej misyi, kładł kilkakro­
tnie przycisk na to, że Kedywe mógłby każdego 
czasa zobowiązaniom swoim uczynić zadość, gdy­
by z większą oszczędnością gospodarzył, jakkol­
wiek od czasu sprawozdania dług egipski znowu 
się powiększył. Dodson i Lowe występowali w 
ogóle przeciwko misyi i jéj rezultatom a zwła- 
szcz, ostatni utrzymywał, że przez to kredyt 
egipski zupełnie jest podkopany. Kanclerz skar­
bu, Nortbcothe, zbijał wszystkie zarzuty i argu­
mentami swemi do tyle ujął Izbę, że przyzwoliła 
na kredyt w celu dalszego zakupna akcyi kanału 
suezkiego.

gwistyczne zdobycze były jedyną akwizycyą z europej­
skiej wyprawy. W jednym z wspaniałych kiosków, w któ­
rym Hamid bardzo chętnie przesiaiuje, znajduje si- 
zhaczny zbiór map różnych krajów. — Hamid z predyę 
lekcyą studyuje w nich granice państw europejskich, nie­
wiadomo czy pod względem strategicznym, czy etno­
graficznym. — Ubiór jego prócz feza jest czysto euro­
pejski, nie lubi ornamentyki tureckiej, nie widać w jego 
otoczeniu ani półksiężyców ani gwiazd; lubi również bar­
dzo europejczyków, a mianowicie Niemców. Ogrodnik 
Szlorf i rzeźbiarz Ulrich byli długi czas w jego służbie 
a haremowy lekarz, Hanowerczyk, Skander Bey i stola­
rze Jeusen i Jung cieszą się jego protekcyą. W tym 
roku miał pono zamiar sprowadzenia do obszernych swych 
dzierżaw pomiędzy Maślak a Bużukdere kolonistów nie­
mieckich, atoli wypadki wojenno i wewnętrzne przewroty 
przeszkodziły uskutecznieniu tego życzenia. Podczas po­
dróży swój poznał nad Renem pruskiego następcę tronu, 
który mu się bardzo podobał; mniejłaski znalazł wjego oczach 
król Wilhelm jako zbyt wielki, jak go nazywał „fanatyk", 
to samo zdanie wyrobił sobie o księciu Bismarcku, doda­
jąc jednakże, iż tacy ludzie przydaliby się Turcyi daleko 
bardziej, aniżeli tureccy Baszowie, którzy tylko o to się 
starają, aby zbić jak najwięcej skarbów. Główną zaletą 
Hamida jest to, że nie jest ani pijakiem ani marnotrawcą, 
przeciwnie powiadają o nim, że często jest nawet skąpym; 
zadowala się jedną „kadyną" i prowadzi spokojne domowe 
życie, którego monotonność przerywają tylko trzpiotowate 
odaliski. Wyglądać wprawdzie bardzo sucho i chudo, jak 
suchotnik, ale zachował jeszczcze resztki sił fizycznych 
i chociaż tatko umarł na suchoty, pierś syna pono jeszcze 
wolną jest od tuberkułów. Twarz jego silna i żylasta, z wy­
stającym armeńsko - tureckim nosem, ogromnym czarnym
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wąsom iwiełkiemi czarnemi oczyma' nosi na sobie jeszcze 
cień energii i siły, z którą się lubi produkować. Wielkim 
jest przyjacielem oswojonych zwierząt, mianowicie ptaków, 
a piękną papużką swoją godzinami lubi się zabawiać. 
Wytkane zwierzęta, węże i t. d. bardzo mu się podobają, 
w ostatnim zaś czasie stare to dziecko zaczęło zbierać 
chrząszcze i motyle! Amator starej broni wszelkich sy­
stemów strzela często do tarczy i urządza w dobrach 
swoich polowania. Trwożliwy i podejrzliwy w interesach 
handlowych z kupcami, postępuje z nimi czasom brudno — 
mimo żo dawniej pobierał 1560 tureckich funtów mie­
sięcznej pensyi, którą później zmniejszono na 1000, a w 
ostatnich 9 miesiącach wcale nie wypłacano. Za to też 
nikomu nic nie płacił.

Po ojcu odziedziczył Hamid mały pałacyk pod 
Kiahat - Hane nad słodkiemi wodami i znaczno, ale nie 
uprawione posiadłości ziemskie, o których wyżej była 
mowa. Przed dwoma laty rozpoczął w okolicy Maślaka 
budować sobie wiejski dworek według swego gustu; sko­
ro tylko główny kiosk, budynek w formie krzyża ze szczy­
tami na wszystkie cztery strony świata, z grubszego 
ukończony został, odprawił budowniczego i zaczął sarn 
partaczyć według przeróżnych wzorków sprowadzonych 
z Europy. Tutaj przepędził w bieżącym roku cały mie­
siąc marzec w gronie rodzinnem, ze swą kadyną, sześcio­
letnim synkiem i trzechletnią córeczką. Atoli ten sielski 
spokój trwał niedługo. W kwietniu przeniósł się , do 
swych włości nad słodkiemi wodami, gdzie się wkrótce 
przyczepili do niego politycy, którzy niebawem usunęli 
od władzy wielkiego wezyra Mahmuda, szeika Hassana 
i samego Abdul Aziza. Kręciło się około niego ciągle 
wielu bejów, a mianowicie dwóch duchownych tureckich.

Książę Hamid uchodzi za prawowiernego Muzul

* Na wczorajszem zebraniu przedwyborczem 
w Śremie postawiono kandydatów do sejmu: 
ks. Biskupa Janiszewskiego, K. K a n t a ka, 
Konst. Bczanieckiego, H. Szu mana, 
Zygm. Szułdrzyńskiego, Stan. Chłapo­
wskiego.

Na kandydatów do parlamentu: Ks. Ro­
mana Czartoryskiego, ks. Eerdynanda R a- 
dziwiłła, Wład. Niegolewskiego, Józefa 
Lipskiego, Józefa Żółtowskiego, księdza 
Alfreda Ponińskiego.

Delegatem na zjazd do Poznania obrano 
p. Węclewskiego z Góry; zastępcą Józefa 
Parczewskiego.

* Dziennik Poznański, któremu rezultat 
przedwyborczego zebrania we Wrześni nie przy- 
padł widocznie do smaku, gniewa się na Orę­
downika i Kuryera, a obok tego i na 
Ostrzykosów i Ostrzynożów, nie przepuszczając 
nawet Rewerom. Dawszy odprawę Orędowni­
kowi, przytacza treść mowy włościanina Ga­
wlaka z Gozdowa, podaną przez nas w piątkowym 
numerze, z którą, jak się Dziennikowi zdaje 
pismo nasze się identyfikuj e, bo nie dodało 
ani słówka ubolewania lub nagany i tak dalej 
pisze:

Rozumiemy, że wśród walki przedwyborczej jaki nie 
dość dobrze wyuczony mówca, zapamiętawszy groźną treść 
a zapomniawszy łagodzących słów w swej przemowie prze­
sadzi w inwektywach; ale jakże nazwać polityczną nie­
ostrożność czy zaciekłość tych, którzy takim komunisty­
cznym olukubracyom dają miejsce w łamach niby konserwa­
tywnego pisma i robią to w spokoju przy zielonym stoliku. 
Miałażby taka pożogowa oracya włościanina owego służyć 
w łamach Kuryera za groźbę, aby, gdzie nie można 
perswazyą podziałać — przestrachem: „Pójdźcie hurmem 
pod nasze skrzydła kuryerowskie, widzicie, co mówi lud, 
który nas słucha; jeżeli i wy nas nie posłachacie, będzie 
z wami źle." Inaczej trudno wytłómaczyć sobie tak szyb­
kiego przyswojenia sobie niby włościańskich teoryi przez 
Kuryera. Wolimy jednak przypuszczać, że właści­
ciele Kuryera w własnym interesie innego w kwestyach 
socyalnych są zapatrywania i że jeżeli rozumieją swój 
interes, rozważą należycie, że lud nasz przez panów może 
zrozumieć nie tylko dziedziców wrzesińskich ale i ko­
ściańskich ikrobskich. — Smutna rzecz, że kilku­
nastu świeżo wyświęconych kleryków, wol­
nych od prac parafialnych, opanowawszy 
prasę ludową i oblekłszy socya 1 istyczne 
swe z a c h c i a n k i i k a s t o w e zawiści w togę 
hierarchicznego interesu, nie znając w skutek braku 
doświadczenia i niedojrzałego wieku oraz ciasnego dotych­
czasowego zakresu towarzyskiego spraw społecznych, zagłu­
szyć potrafili powagę i spokój starszego duchowieństwa, a 
dziś zapragnęli wszystkich, co coś posiadają i coś umieją 
z stanów świeckich, wygnać z pola narodowej pracy, aby, 
pozostawszy sami z dobrym, uczciwym ale niestety ciemnym 
jeszcze ludem, mogli sięgnąć po wieniec „Pankracego 
w s u t a n i e", bo i takich Pankracych znały rewolncye 
i tacy świecili jaskrawą wymową wśród Góry i Jakobinów.

P. S. Już po napisaniu powyższych uwag otrzy­
maliśmy z Wrześni w przedmiocio owej mowy włościanina 
z Wrzesińskiego, przez Kuryera podanej a wyżej przez 
nas dosłownie przytoczonej, telegram następujący:

„W r z e ś n i a, 5go sierpnia, godzina 10 rano.
W Nr. 176 Kuryera wydrukowana mowa wło­
ścianina jest fałszywą, gdyż my obywatele miasta 
Wrześni nigdybyśmy nie ścierpieli podobnych wy­
rażeń. Jest to wymysł.

Frankowski."
Dobrze i o tem wiedzieć, do jakich to środków ucie­

kają się dzienniki, „po zakonie Chrystusowym" redagowane.
Pominęliśmy pierwszy ustęp dziennikowej 

odpowiedzi, gdzie zdanie Gawlaka „panowie nie

manina i przeciwnika „młodej Turcyi;“ podejrzywają go 
jednakże, iż pobożność jego jest więcej pozorną, a miano­
wicie nie dowierzają mu wysocy dostojnicy hierarchii mu­
zułmańskiej, których traktuje często wyrazem „domus", 
po którego znaczenie odsyłamy czytelników do Sarnowy. 
Dla chrześcian jest dosyć przychylny, z wyjątkiem Gre­
ków, których nie cierpi, zasłyszawszy gdzieś o „graeca 
fides."

Jakoś w trzy tygodnie przed Świątkami otrzymał 
książę Hamid wraz z ówczesnym zastępcą tronu Muratem 
rozkaz przeniesienia się na mieszkanie do pałacu Dolma 
Bagcze, gdzie się z nimi bardzo surowo obchodzono i gdzie 
Murat z rozpaczy o mało się nie zapił. Czy miał udział 
w sprzysiężeniu ? niewiadomo, atoli zdaje się, że tak było, 
gdyż pomiędzy innemi znaleziono u niego w Kiahat- 
Hane świeżą przesyłkę 30 rewolwerów.

Bo wstąpieniu na tron Murata przeniósł się Hamid 
z tylnych części pałacu do przodkowych a miejsce jego 
zajął najbliższy kandydat do tronu, książę Rcszad. Odtąd 
Hamid nie opuszcza swego mieszkania w Dolma-Bagczo, 
trapiony ciągłą myślą, iż nieprzyjaciele na życie jego na- 
stawają; zachciewa mu się rękojmi „publicznego bezpie­
czeństwa" a liawet w pokoju ma zawsze pod ręką rewol­
wer, z obawy przed jakim „chodzącym" Hasscnem.

Abd-ul Hamid jest mimo latek swoich dla braku 
wykształcenia i wychowania, jak się ludzie wschodu wy­
rażać lubią, „synem" albo „chłopcem" 34 letnim. Wszy­
stko co nowo, jaskrawe, obce podoba mu się bardzo a 
głównym celem jego jest: przyjemnie pędzić życie. Od 
czasu do czasu zajmują go i sprawy krajowe, atoli oto­
czenie, w jakiem się znajduje, łatwo sprawić może, iż nie­
bawem te ostatnio iskierki dobrych chęci i energii w nim 
zgasną.
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do historyi i zresztą, nie będąc w owych czasach I 
w Szwajcaryi, nie jestem jej dostatecznie świa­
dom. Wiem tylko to, że główną cechą tych 
dążności było urzeczywistnienie nowoczesnej idei 
państwa, jak się wyraziła n. p. w Niemczech, 
a więc rozszerzenie zakresu działania związko­
wego rządu kosztem kantonów, czyli centrali- 
zacya — podporządkowanie wszelkich objawów 
indywidualnego życia składowych organizmu 
części pod władzę państwową, czyli nietole- 
r a n c y a. Jedno i drugie nie nadaje się wcale 
dla państwa, w którem nietylko trzy zupełnie 
odrębne narodowości, podzielone na dwadzieścia 
dwa niemniej wybitną cechę indywidualności 
noszące kantony, lecz nadto i kilka wyznań 
religijnych obok siebie żyć są zmuszone. Opór 
też był wielki i walka gorąca; miejscami' za­
wzięta, namiętna. W pierwszej bitwie zwyciężył 
nawet obóz zachowawczy, ponieważ pierwotny 
projekt zmian, jak go czerwoni przeprowadzili 
w związkowym sejmie, upadł przy powszechnein gło­
sowaniu. W dwa lata później nas ąpił rodzaj 
kompromisu lewicy z prawem centrum; zmie­
niono, złagodzono wiele, obiecano uroczyście 
jeszcze więcej, mianowicie w sprawach wyznanio­
wych; większość narodu kompromis potwiedziła 
zdaje mi się w kwietniu r. 1874, mniejszość zaś 
bez szemrania poddała się temu wyrokowi w tej 
nadziei, że przyrzeczone jej względy będą święcie 
dochowane.

Niestety, nadzieja okazała się płonną.... 
Czerwoni, którzy byli złagodnieli po klęsce, nie 
widzieli potrzeby miarkowania się po zwycięstwie. 
Nowa ustawa pociągała za sobą wiele innych 
praw, których uchwalanie należało dotąd do 
kantonalnych rad. Sejm związkowy o radykalnej 
większości wziął się do nich w ten sposób, że 
usunął prawie wszystkie żądania zachowawczej 
mniejszości i poczynione jej niedawno ustępstwa 
uczynił iluzoryeznemi. Długoby opowiadać, ja­
kich błędów, niesprawiedliwości, wiarołomstw7 
nawet dopuszczono się na polu wyznaniowem. 
Trafnym jest pod tym względem rysunek jednego 
z pism humorystycznych, który mi się zdarzyło 
widzieć r. 1874 w przejeździe przez Niemcy 
i gdzie za olbrzymią, w dzidę uzbrojoną Germa­
nią zdąża przeciw Ojcu św. także malutka Szwaj- 
earya, wywijając drewnianą szabelką i wołając: 
Hans, geh du voran!... Dla tych praw było 
łatwo zjednać większość w kraju, gdzie katolicy 
w mniejszości, zwłaszcza gdy postarano się 
przedtem o rozbudz niu przeciw nim uśpionej 
tylko, lecz niewygasłej zupełnie nienawiści inno­
wierców. Nie tak gładko szły czerwonym rzeczy 
w innych gałęziach prawodawstwa, za pomocą 
których usiłowali wprowadzić ile można ścisłą I 
centralizacyą. Mianowicie zaś zrobili oni ogromne 
fiasko w sprawach wojskowych.

Do roku 1874 główne tylko dowództwo 
armii należało do związku; poborem do wojska, 
uczeniem rekrutów, ich ekwipowaniem, mianowa­
niem oficerów, słowem całą wewnętrzną admiui- 
stracyą zajmowały się rządy kantonalne — i nie 
musiala ta administracya być tak kiepską, jak 
ją podczas agitacyi rewizyjnych przedstawić usi­
łowano, kiedy zachowanie się szwajcarskiego 
wojska podczas wojny r. 1871 stało się przed­
miotem tak wielkich pochwał ze strony zagra­
nicznych nawet wojskowych. Ale jak juź 
rzekłem, wojskowe urządzenia Niemiec olśniły 
zupełnie sztab szwajcarski. Ścisła centralizacya 
armii stała się też osią agitacyi, a zachowawczy 
obóz żadnych tu prawie nie otrzymał ustępstw. 
Ustawę zmieniono w tym punkcie tak, jak tego 
żądali szerwoni, i wszelka władza kantonów na 
tern polu przeszła w ręce związkowego departa­
mentu dla spraw wojskowych.

Posypały się jak z rogu obfitości postano­
wienia, regulaminy, zmiany; natworzono rozmaite 
nowe, niewidziane tu przedtóm urzędy inspekto­
rów, instruktorów, komisarzy itd.; dyscyplinę 
i służbę obostrzono znacznie. Lud patrzył z po­
czątku otworzywszy gębę z zadziwieniem, kiedy 

-niekiedy serdecznym wybuchał śmiechem, jeżeli 
jakie postanowienie zanadto już niewolniczo i zu­
pełnie niepotrzebnie i nieodpowiednio naślado­
wało ustawy pruskie, potem zamyślił się, po­
szedł do głowy po rozum i głośno szemrać 
począł.

Zabawka ta — inaczój bowiem nazwać nie­
podobna tego przedsięwzięcia, zwłaszcza, gdy 
przeznaczeniem Szwajcaryi nie może być odgry­
wać roli militarnego państwa, a do zachowania 
swej neutralności i tak była dostatecznie uposa­
żoną — zabawka ta, mówię, nie obeszła się bez 
znacznych kosztów. Dotychczasowy budżet wo­
jenny rozrósł nagle o całe trzy, czy nawet cztery 
miliony. Dla zachowania równowagi trzeba było 
obmyślić nowe środki, i musiały one być ener­
giczne, ponieważ taką nadwyżkę nie łatwo po­
kryć w Szwajcaryi. Okoliczność ta jednak nie 
wiele sprawiła kłopotu rezolutnym czerwonym. 
Brać można tylko tam, rzekli oni, gdzie jest co 
do wzięcia i jednym zamachem ukuli prawo 
o wojskowym podatku, który miał być wnoszo­
nym przez obywateli wolnych od służby wojsko­
wej w progresywnym stosunku do posiadanego 
przez nich majątku. Służba wojskowa jest tu 
obowięzująca dla wszystkich, wyjąwszy tych, któ­
rzy do niej nie są zdolni, lub też, którzy nie 
mieszkają w kraju. Przeciw zasadzie pobierania 
pewnego podatku od niepełniących służbę nic tu 
nie miano, już i dawniej bowiem była ona 
w użyciu. Jątrzył tylko socyalistyczny pierwia­
stek, który wprowadzono do prawa. Wypadało 
bowiem, że bogaty, ślepy lub chromy dwa i trzy­
kroć więcej będzie płacił od niezamożnego, pod- 

I czas gdy nie żądanoby od niego większej służby,

traktujcie nas jak bydło i murzynów“ nazywa I 
jakby dosłownie z Posenerki wyjętem.“ 

Dziennik liczy na krótką pamięć społeczeństwa 
naszego i przypisuje Posenerce to, co zkądinąd 
czasem wychodzi, Si fecisti nega! albo podsuń 
Posenerce i komisarzom dystryktowym.

Itozbierzmy teraz apostrofę do nas, albo 
raczej do „właścicieli“ Kury er a wystósowaną. 
Dziennik powiada, że mu się zdaje, jako- 
byśmy się indentyfykowali „z tą próbą retoryki 
socyalistowsko - klerykalnej.“ Owóż możemy 
Dziennikowi odpowiedzieć, że mu się „źle 
zdaje"; że się z nią nie identyfikujemy. Nie 
pochwalamy rozdwojenia, któregośmy nie pro­
wokowali, żądając tylko wyboru delegatów i kan­
dydatów, coby sprawy Ojczyzny i sprawy Ko­
ścioła równie gorąco, równie szczerze bronili, 
którzyby w obronie praw Kościoła nie ograni­
czali się na „protesty w imię zasad wolności“, 
ale z taką samą znajomością rzeczy, z takim 
samym zapałem, z takim świętym ogniem 
występowali w obronie równem niebezpie­
czeństwem zagrożonych interesów Kościoła, 
jak występowali w obronie spraw narodo­
wych. Oto są grzechy naszego żywota, które 
Dziennika bynajmniej nie upoważniają do 
twierdzenia, jakobyśmy się identyfikowali z tern, 
co Gawlak, respective inni powiedzieli. My nie 
grozimy, ani pożogi nie rozniecamy. Myśmy 
przytoczyli, co według korespoudencyi wrzesiń- 
•skiej Dziennika zajść miało na przedwybor- 
czetn zebraniu we Wrześni. Czytaliśmy tam, iż 
jeden z włościan zabrawszy głos powiedział: 
szlachtanas chce zgłupić i przeciwko 
księżom nas chce pobuntować itd. 
Wobec tych oznak nieufności, tak gwałtownych 
i niesłychanych, przytoczyliśmy referat o wystą­
pieniu włościan okolicznych, jaki nas w piątek 
południową doszedł pocztą, w którym o bunto­
waniu, ogłupieniu itd. mowy nie masz. Z góry 
zaraz, nie chcąc się opierać na sprawozdaniu 
Dziennikowe m, poprosiliśmy o urzędowe 
sprawozdanie, które, jak się spodziewamy, nieba­
wem dojść nas powinno. „O przywłaszcza­
niu sobie niby włościańskich teoryi 
przez Kuryera“ pisać tylko można w roz­
drażnieniu i braku lepszych argumentów — 
a apel do właścicieli Kuryera, „rozumiejących 
swój interes,“ też same pewnie wywołały powody. 
Odimus, ąuem laesimus. Końcowy ustęp o kil­
kunastu świeżo wyświęconych klerykach sam się 
sądzi. Dla informacyi policy i poznańskiej, która, 
w błąd wprowadzona tą denuncyacyą Dzien­
nika, mogłaby w tych kilkunastu świeżo wy­
święconych klerykach upatrywać jakich neoprez- 
by terów" z Pragi lub Insbruku, dodajemy, że naj­
młodszy z nich przed prawami mojowemi, bo 
przed 5 laty wyświęcony został. Za Pankracych 
nie będziemy się odwdzięczali Leonardami. Ża­
łować nam przychodzi, że Dziennik w fer­
worze zbytecznym znów7 przeciw Polakom i prze­
ciw duchowieństwu sięgnął po broń do księgi 
mów księcia Bismarcka i choć wyraźnie jeszcze 
nie nazwał duchownych czarnym internacyonałem, 
przyczepił ich do poły kamzeli Gawlaka, w któ­
rego ręku „pośród nocnej hecki“ ujrzał już 
krwawy nóż rzezunia. O ludzie naszym mamy 
to przekonanie, że dopóki na katolickim pozo­
stanie gruncie — dopóki nie będzie deklamował 
za „narodowym“ wieszczem:

Gdy nas stary Bóg nie słucha,
To się weźmy do obucha 

i nie będzie kroczył przez „czerwone morze“ do 
obiecanej ziemi, jaką mu Datanowie i Abirono- 
wie ongi wskazywali. Pankracy w sutannie tak 
do niego przemawić nie będą. «

Co się tyczy zajść we Wrześni, to oczeku­
jemy urzędowego sprawozdania i usilnie o nie 
prosimy. Na prywatnej drodze dowiadujemy się, 
że podana przez nas, w treści mowa nie 
była powiedziana przez jednego włościani­
na, lecz była zebraniem tego, co wogóle 
mieszczanie i włościanie mówili. D z i e n- 
nikowi zwracamy uwagę na to, że jeżeli prawdą 
jest, co mu telegrafem doniósł p. Frankowski, 
to w takim razie nieprawdą jest, co doniósł jego 
korespondent wrzesiński, boć przecież takich wy­
rażeń, jak je Dziennik podaje, jeszcze bardziej 
„ścierpieć“ nie byli powinni obywatele wrze­
sińscy.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Genewa, 2 sierpnia.
(J. Cz.) Powodzenie pruskiego oręża i po­

wstanie potężnego bagnetami niemieckiego pań­
stwa olśniły w wysokim stopniu umysły tutej­
szych wpływowych osobistości. Blask, który 
w pierwszych chwilach po wojnie bił ztamtąd, 
tak olśnił tutejszych mężów stanu, prawodawców 
i wojskowych, iż, patrząc na własny państwowy 
ustrój, zdawało im się, że dostrzegają na nim 
wiele ciemnych miejsc. Wzięto się więc do śle­
dzenia i wyszukiwania niedostatków7 konstytucyi 
1848 r., której SzwajcaTya zawdzięczała wszystek 
swój dwudziestoletni postęp na polu ekonomiczno- 
społecznem — i odkryto ich, rozumie się samo 
przez się, bardzo wiele, albowiem kto chce, ten 
i na słońcu znajdzie plamy. Prostem następstwem 
tego było: przedstawianie ludowi piekącej, nie­
zbędnej potrzeby zmian w związkowej ustawie, 
szczególnie zaś przerobienia tych jej paragrafów, 
które się tyczyły wyznań religijnych, szkoły, pra­
wodawstwa cywilnego, głównie zaś wojskowej ad- 
ministracyi.

Dziejów tego ruchu i jego przebiegu nie 
będę opowiadał szczegółowo. Rzecz ta należy już

jak od biednego, jeżeliby zdrów był. Co więcej, I 
podatek dotykał nawet obcych, dłuższy czas 
w Szwajcaryi zamieszkujących, choć jako niekra- 
jowcy do czynnej służby nigdy powołani być nie 
mogli. Wobec takich krzyczących anomalii cier­
pliwość ludu się wyczerpała. Zażądano powsze­
chnego głosowania, które nad każdą ustawą od­
bywa się, skoro 36,000 obywateli tego pragnie — 
i mimo niesłychanych usiłowań czerwonych od­
rzucono uchwałę sejmową kilka tygodni temu. 
Niedługo przedtem lud miał sposobność pokaza- | 
nia swego niezadowolenia z kierunku, w jakim 
postępuje większość tutejszych prawodawców, 
przez odrzucenie ustawy bankowej, w której za­
chowawczy obóz upatrywał także wpływy so- 
cyalistycznych teoryi.

Rozumie się samo przez się, że po tej dwu­
krotnej porażce, obóz czerwonych bardzo jest 
zdekoncertowany. Niektóre z jego organów po­
zwalają sobie tak kąsających wycieczek przeciw 
wszechmądrości ludu, że, czytając je, przysiągł­
byś, iż to pisali sami skra ni monarchiści. Odzy­
wają się nawet z tej strony głosy o potrzebie 
ścieśnienia powszechnego nad prawami głosowa­
nia. .. Dzienniki zachowawcze biorą lud i jego 
prawa w obronę i każą czerwonym upatrywać 
przyczynę niepowodzenia tam, gdzie ona rzeczy­
wiście się kryje, to jest w ich własnej nieudol­
ności i niepojmowaniu ducha i charakteru naro­
dowego. W tymże sensie przemawiano także, 
jak już pisałem, w Lozannie na uroczystości 
strzeleckiej. Czy radykali wezmą sobie to do 
serca i uwzględnią wszystkie te wskazówki, kiedy 
w miejsce odrzuconych nowe będą uchwalać 
prawa? Według zdania tutejszyeh polityków, ta 
jedyna im tylko pozostaje droga.

NIEMCY.
* Berlin, 6 sierpnia. Dzienniki niektóre 

naznaczają termin wyborów do sejmu pruskiego 
na drugą połowę miesiąca września, a za powód 
tak rychłego terminu podają, że wypadek wybo­
rów wielkiego będzie znaczenia dla następujących 
zaraz wyborów do parlamentu, jako też wpływu 
na postępowanie rządu. Jeżeli się pokaże, mówi 
Magd. Z tg, że partya konserwatywna znacznie 
się wzmoże, natenczas rząd nie będzie tak bar­
dzo naglił o uchwalenie praw o sądownictwie 
jeszcze na tej ostatniej sesyi parlamentu, bo wy­
bory do parlamentu powiększą również zastęp 
konserwatywnych. Rządowi zaś o wiele przy­
jemniej byłoby przyprowadzić do skutku prawa 
reformujące sądownictwo z konserwatywnym par­
lamentem, aniżeli z liberalnym. Gdyby zaś wy­
bory do Izby poselskiej sejmu miały wypaść tak, 
jak przed trzema laty, natenczas i w parlamen­
cie nie będzie można liczyć na inną, jak na do- I 
tychczasową większość i dla tego natychmiasto­
wym obradom praw o sądownictwie nic nie bę­
dzie przeszkadzało. Nadto dodaje jeszcze Magd.
Z t g uwagę, że w kołach kompetentnych spo­
dziewają się wzrostu konserwatywnych w Izbie 
do 80 głosów i to kosztem obydwóch liberalnych 
frakcyi, a zwłaszcza partyi postępowej. Argu­
ment ten miałby coś za sobą. Pomijając jednak 
już to, że Prov. Corr., która o tern najlepiej 
może wiedzieć, pisała przed niedawnym czasem 
o wyborach w październiku, słusznie zauważa 
N a t. L i b. C o r r., że wobec konstytucyi, naka­
zującej w 90 dniach po odbytych wyborach zwo­
łać sejm, wieść ta żadnego nie ma prawdopodo­
bieństwa. W takim bowiem razie sesya sejmowa 
otwartą byćby musiała w trzecim tygodniu gru­
dnia, przez co nietylkoby nastąpiła kolizya 
sejmu z parlamentem, ale sejm zaraz po zwoła­
niu musiałby rozejść się na wakacye. Nieprzy­
jemności zaś podobnych uniknąć można, jeżeli 
wybory odbędą się w październiku a sejm zbierze 
się w styczniu.

Nowa partya niemiecko-konserwatywna jest 
przedmiotem dotychczas najrozmaitszych komen­
tarzy, sądów i zdań po dziennikach. Aby temu 
nadal zapobiedz, oświadcza Kreuz Ztg we 
wczorajszym artykule wstępnym, że jedynem za­
daniem nowej partyi będzie połączyć wszystkie 
grupy zachowawcze, w celu wspólnego a silnego 
działania i wzajemnego poparcia w przyszłych 
walkach. Pod tym względem dużo już nowa 
partya osiągnęła a zwłaszaza przyczyniła się do 
porozufnienia wszystkich niezawisłych konserwa­
tywnych w północnych, środkowych i południo­
wych Niemczech, a przez to dopomaga do ducho­
wego i politycznego zjednoczenia różnych niemie­
ckich szczepów. Kończy zaś artykuł następu- 
jącemi słowy: „Niemiecko-konserwatywna par­
tya nie jest wcale partyą rządową. Chętnie 
i wszystkiemi siłami popierać będzie rząd, o ile 
to się da pogodzić z jej zasadami; zastrzega so­
bie jednak zupełną niezależność i trzymać się 
będzie niezachwianie, swych zasad. Rząd nie bę­
dzie mógł dłuższy czas oprzeć się przekonaniu, 
że poparcia skutecznego i mocnego nie można 
szukać i znaleść w chwiejnych i z zaparcieiń 
swej woli oddanych mu partyach, lecz tylko 
w stronnictwie, które opiera się na podstawie 
silnej pewnych zasad i gotowem jest do ciągłej 
walki o urzeczywistnienie tychże zasad bez 
względu na chwilowe korzyści.“

Ze strony urzędowej wydobywają znowu na 
wierzch starą gadkę, że urząd zagraniczny w ża­
dnym nie stoi związku z dziennikami, wyjąwszy 
Keichsanzg. Powód do tego dał artykuł 
„Post“, która wbrew dotychczasowemu w spra­
wie wschodniej stanowisku przemawiać poczęła 

' nagle za interwencyą. Artykułowi temu przypi­

sywano z wielu stron niemałe znaczenie a nawet 
utrzymywano, że ambasada niemiecka w Wiedniu 
stoi z nim w związku. N o r d d. A11 g. Ztg zaś 
pisała niedawno o anneksyi Bośnii do Austryi, 
co dziennikom węgierskim dało powód do ogrom­
nej wrzawy. Urząd spraw zewnętrznych każę 
obecnie rozgłaszać, że z żadnym dziennikiem nie 
ma styczności, a więc i artykułów rzeczonych 
nie inspirował.

Starokatolicy wrocławscy w liczbie 179 czy­
nili od dawna zabiegi o pozyskanie kościoła do 
odprawiania swych nabożeństw. Rząd przezna­
czył im protestancki; — dawniej katolicki — 
kościół pobernardyński na własność. Niezadowo­
leni z tego, uparli się koniecznie o piękny ko­
ściół Bożego Ciała, własność parafii, liczącej 20 
tysięcy dusz. Prezes naczelny zgodził się na ich 
żądanie, [ ale dozór kościelny zaprotestował do 
ministra. Germania wczorajsza ostrzega mi­
nistra, aby nie podpisywał swego nazwiska pod 
dekret, którymby kościół, Najśw. Sakramentowi 
poświęcony, oddano na zniewagę, a 20 tysięcy 
parafian dla tak małej garstki starowierców wy­
rzucono z prawnej własności. Przypomina przy- 
tem, że całą ludność katolicką w Niemczech, 
a nawet na całym świecie, przenika groza prze­
rażenia i oburzenia z powodu zniewagi, wyrzą­
dzonej Najś. Sakramentowi w Oławie i z powodu 
lekceważącego traktowania tego wypadku od stołu 
ministrów w Izbie poselskiej.

Biskup hildesheimski udał się 31 z. m. za 
poradą lekarską do wód. Ponieważ miejsce jego 
obecnego pobytu jest nieznane i w ścisłej za­
chowywane tajemnicy, domyśla się H i 1 d. A 11 g. 
Ztg, że ks. Biskup schronił się za granicę, aby 
ujść wiszącemu nad nim procesowi w trybunale 
królewskim, i módz bez przeszkody zkądinąd za­
rządzać dyecezyą.

Komitety wyborcze partyi centrum w pro- 
wincyi nadreńskiej i westfalskiej wydały obecnie 
odezwę do wyborców, gdzie podnosząc wysoko 
dotychczasowe zasługi posłów z frakcyi katoli­
ckiej w obronie prawa, prawdy i wolności, wzy­
wają o energiczne ich poparcie przy nowych wy­
borach.

Rząd bawarski zaproponował — jak pisze 
Neueste Nachr. — proboszczowi Schwaiger 
w Esclielbach (dekanat Geisenfeld) godność Bi­
skupa wyreburskiego.

Podczas uroczystości, urządzanój dorocznie 
na uniwersytecie berlińskim na cześć jego zało­
życiela, króla Fryderyka Wilhelma Illgo, ogło­
szono nagrody za prace konkursowe. Z wydziału 
prawniczego otrzymał królewską nagrodę Rumuń- 
czyk, stud? jur. Aleksander B e 1 d i m a n o, za­
szczytne zaś uznanie stud. jur. Poznańczyk, Ru­
dolf Pritsch. Z fakultetu medycznego pozy­
skał królewską nagrodę stud. med. Abr. W e y 1 
z Poznania, a nagrodę miejską stud. med. Ale­
ksander Humboldt z Horck z północnej Ame­
ryki. Z filozoficznego wydziału otrzymał miejską 
nagrodę Szwajcar stud. phil. Walter Grobli.

Znany pan Kamiński z Górnego Szlązka po­
wołany został na proboszcza przez gminę staro­
katolicką Boppard-Koblencką.

Podczas pobytu cesarza Wilhelma w Wyrc- 
burgu, dokąd zjechał na konferencyą z księciem 
Bismarckiem, miasto przystroiło się świetnie na 
przyjęcie dostojnego gościa. Jeden z obywateli 
tamecznych wywiesił z okna drąg do chorągwi, 
a na nim stryczek. Dzienniki pisały, że po­
mysł podobny mógł uróść tylko w głowie zacie­
kłego ultramontanina. Sfidd. Post donosi te­
raz, że tym zuchwalcem jest liberał, który też 
przy ostatnich wyborach głos oddał na liberała.

Dr. I. L. Klein, autor obszernego dzieła 
„historyi dramatu“, w 12 tomach wydanego, któ­
rego krótką recenzyą niedawno w piśmie naszem 
zamieściliśmy, umarł dnia 3 b. m. w Berlinie. 
Szczegóły bliższe z jego życia nie znane. To 
tylko wiadomo, że się urodził w Węgrzech z ro­
dziców katolickich, uczył się medycyny, a później 
poświęcił się zupełnie pracom literackim.

Wielka liczba akcyonaryuszów znanego i u nas 
stowarzyszenia „Flora“, zebrała się 2 bm. w Ber­
linie na posiedzenie. Z odczytanego sprawozda­
nia komisyi rewizyjnej przekonano się, że przy 
założeniu " towarzystwa dopuszczono się różnych 
malwersacyi. Po odczytaniu tego dokumentu 
powstała w zgromadzeniu prawdziwa burza. Po­
stanowiono wytoczyć proces kryminalny osobom, 
które przed 1 maja należały do rady nadzorczej 
i zarządu „Flory“. ’

Cesarz brazylijski przybył wczoraj z mał­
żonką do Gastein w odwiedziny do cesarza nie­
mieckiego. Post donosi, że cesarz Wilhelm 
zamierza odwiedzić 14 lub 15 bm. cesarzową au- 
stryacką Elżbietę wlschl i że tamże raz jeszcze 
spotka się z cesarzem Frańciszkiein Józefem. 

FRANCYA.
* Paryż, 4 sierpnia. Wczorajsze posiedze­

nie Izby deputowanych było bardzo burzliwe. 
Mowa bonapartysty pana Dreolle w obronie ar­
mii i utrzymania żądań ministra wojny, o której 
już wczoraj wzmiankowaliśmy, mianowicie zaś 
domaganie się tegoż, ażeby sprawozdawca pan 
Langlois cofnął swe orzeczenie, że zadaniem ar­
mii jest przedewszystkiem bronienie obecnych 
instytucyi Francyi, gdyż armia jest wyłącznie 
do obrony kraju, tak rozsierdziła republikanów, 
że ich przewódzca Gambetta nie mógł się pow­
strzymać od wyrzucenia całej swej żółci na ce­
sarstwo i jego zwolenników. Nie możemy, mó­
wił on, podobnie jak za cesarstwa szafować mi­
lionami bez przekonania się, esy one są rzeczy­
wiście potrzebne. Cesarstwo to czyniło, bo kryć 

' musiało pod świetnym blichtrem wojskowości



rozkład i zgniliznę. Pewne stronnictwo (natu­
ralnie Bonapartystów) wcale nie ma prawa mó­
wienia o armii francuzkiéj, bo zaiste nie jest 
jego zasługą, jeżeli armia ta nie splamiła swego 
honoru wojskowego. Dnia 29 października 1870 r. 
po poddaniu wskutek zdiady Metzu, pojawili się 
w szeregach téj z chlubą zwyciężonej armii emi- 
saryusze, celem wzniecenia nieporządku i roko­
szu ; lecz oficerowie oparli się wtedy temu ma­
newrowi. Francuzka armia nie zapomni nigdy 
niezatartej plamy Sedanu i Metzu. Obowiązkiem 
Izby jest czuwać nad szczegółami wojskowej ad- 
ministracyi, ażeby kraj nie został zaskoczony 
i do klęsk doprowadzony. Należy przyjąć na sie­
bie potrzebne ciężary, ażeby naprawić błędy 
i zbrodnie przeszłości. — Pan Dreolle nie za­
milkł na owe zarzuty, przeciwnie odpowiedział 
może jeszcze silniej. Jeżeli istnieje, mówił on, 
ktokolwiek, któryby mu odpowiadać nie powi­
nien, to nim jest Gambetta, który jak wielki 
pan pomija drobnostki i nie myśli zdać rachunku. 
Jeżeli on (mówca) w wywodach swych popełnił 
jakie błędy, to te nie będą miały takich na­
stępstw, jak błędy tego, który się narzucił na 
głównodowodzącego jenerała. Gambetta podnosi 
znowu oszczerstwa przeciwko cesarstwu, które 
opinia publiczna już dawno za niesłuszne uznała; 
oczerniając upadłe rządy, oczernia się i Fran- 
cyą. Uderza się zwykle na to, czego się lęka.— 
Obie mowy były przerywane oklaskami z jednej, 
a wrzawą z drugiej strony, stosownie do tego, 
do którego stronnictwa przemawiający należał.

Komisya mająca zbadać wniosek p. Madier 
de Montjau, tyczący się zniesienia dekretu z roku 
1852 o prasie, wysłuchała onegdaj, jak to już 
telegraf był doniósł, pan Dufaure. Minister ob­
stawał na nowo za utrzymaniem pewnej liczby 
artykułów poinienionego dekretu i mniemał, że 
mianowicie zniesienie artykułów 2, 15, 16, 18, 
21 i 23 nie byłoby na czasie. W tym duchu 
sprawozdawca jego, p. Baysset, sprawę tę w Izbie 
przedłoży. Artykuły dekretu o prasie z roku 
1852, które minister Dufaure obce utrzymać, są 
następujące :

Art. 2. Dzienniki zagraniczne, zajmująco się poli­
tyką lub ekonomią polityczną, mogą w Francyi być roz­
szerzane jedynie na mocy upoważnienia ze strony rządu. 
Ci, którzy wprowadzają lub rozpowszechniają inny, w to 
pozwolenie nieopatrzony dziennik zagraniczny w Francyi, 
karani . będą grzywnami od 100 do 5,000 franków, lub 
więzieniem od miesiąca do roku. Art. 15. Ogłaszanie 
i powtarzanie fałszywych wiadomości, zmyślonych, sfał­
szowanych lub kłamliwie trzecim osobom przypisywanych 
dokumentów, karanóm będzie grzywnami od 100 do 5000 
franków. Jeżeli ogłoszenie lub powtórzenie w złośliwy 
sposób nastąpiło, lub jeżeli wskutek niego spokój publi­
czny zakłócony został, natenczas następuje kara więzienia 
od miesiąoa do roku i grzywien od 500 do 1,000 fran­
ków. Art. 16. Zakazaném jest referować o niepublicznych 
posiedzeniach rady państwa. Art. 17. W wszystkich spra­
wach cywilnych, poprawczych i kryminalnych mogą try­
bunały sądowo zakazać ogłaszać sprawozdań z tych pro­
cesów. Art. 18. Każdy żyrant obowiązany jest przyjmo­
wać na czele dziennika doniesienia, przesłane mu przez 
władzę. Za niewykenanio togo grzywny od 50 do 1,000 
franków. Art. 21. Ogłęszenie każdego artykułu, traktu­
jącego o polityce lub ekonomii politycznej a zredagowa­
nego przez ludzi, skazanych na kary nie honorowe 
lub więzienie, jest zakazanóm. Wydawcy, żyranci i dru­
karze, którzy do tego ogłoszenia się przyczynią, karani 
będą grzywnami od 1,000 do 5,000 franków. Art. 22. 
Żadne ryciny, litografie, medale, emblemata, jakiegokol- 
wiekbądź onoby były rodzaju, nie mogą być rozpowsze­
chniane bez pozwolenia prefekta policyi w Paryżu lub 
prefektów po departamentach. W razie przekroczenia 
tego przepisu, zostaną ryciny i t. d. skonfiskowane, a ci, 
którzy jo ogłosili, karani będą od miesiąca do roku wię­
zienia i grzywnami od 100 do 1000 franków. Art. 23 
dotyczy obwieszczeń sądowych. Art. 27: Dochodzenie wi­
ny odbywać się będzie w formach i terminach, w kodeksie 
karnym Dprzepisanyeh.

Bada ministrów oznaczyła wczoraj dzień 
12 sierpnia jako termin odroczenia Izb. Dzień 
końca feryi nie został ustanowiony, ponieważ 
marszałek Mac Mahon nie życzył sobie tego, 
z powodu stosunków zewnętrznych, które uważa 
za groźne.

Rozporządzeniem ministra wojny powołano 
z klasy 1875 roku. 81,046 rekrutów na 5 lat pod 
chorągwie. Minister marynarki ustanowił swój 
kontyngiens z téj klasy na 8400 ludzi.

Patrie zapewnia, że świeżo rozpoczęte zo­
stały na nowo rokowania, celem przywrócenia 
stósunków dyplomatycznych pomiędzy Francyą 
a Meksykiem.

Journal des Débats zamieszcza arty­
kuł o stanowisku stronnictw w Niemczech. Na­
gania kilkakrotnie narodowo-liberałów i nazywa 
ich doktrynerami, gnębicielami ultramontanizmu, 
za wielkimi filozofami, a za małymi politykami 
i przypisuje im po części winę złego stanu finan­
sów w Niemczech.

Journal Officiel zapowiada nowe wy­
bory na dzień 27 bm. w okręgu Guingamp (de­
partament Côtes du Nord i w okręgu Pontivy (de­
partament Morbihan), w miejsce księcia Lucinge- 
Faucigny w Guingamp i hr. Al. de Mun wPon- 
ttvy, których wybór uznała Izba, jak wiadomo 
za nieważny.

W Bordeaux odbywać się będzie od dnia 
21 do 26go b, m. pod przewodnictwem p. Ségur 
szósty kongres przewodniczących w „katolickićm 
towarzyszeniu robotniczém dla kobiet.“ Na kon- 
|re» ten przybyć ma. Biskup Mermillod i kilku 
biskupów francuzkich.

Kilku protestanckich senatorów i deputowa- 
,ych starają się u ministra Waddington o zało­
żenie protestanckiego fakultetu teologicznego 
J "aryżu. P. de Pressensé. doktoryzował się 

eologicznym fakultecie protestanckim w Mon- 
8 a)b ażeby mógł w Paryżu zająć katedrę.

2(i Senator Wołowski zapadł tak mocno na 
Ow,n że powątpiewają 0 jego życiu, również 

republikancki Gauthier de Rumilly za- 
niebezpiecznie.

senator
borował

Frakcya bonapartystowska w Izbie deputo­
wanych wybrała dziś nieustającą komisyą na czas 
trwania feryi parlamentarnych. Członkami ko- 
misyi tej zostali: Rouher, książę Padwy, baron 
Bourgoing i Dreolle.

France skazaną dziś została w procesie, 
który jej wytoczył był O. Jezuita dyrektor du 
Lac, na 500 franków grzywien. Ksiądz dyrektor 
zakładu jezuickiego był oskarżenie swe cofnął, 
a France publicznie przeprosiła, lecz władze 
rządowe wzięły sprawę tę w swoje ręce i w ten 
sposób nastąpiło skazanie.

Francuzka eskadra na morzu Śródziemnem 
pod dowództwem admirała Rozę przybyła pod 
Aleksandryą; eskadra zaś na Oceanie pod admi­
rałem Bonie zawinęła przy wyspie Aix pod Roche- 
fort.

Dnia 18 marca r. b. zabity został w poje­
dynku przez paua Feuilberade pod Longwy 
(niemieckie terytoryum), Wiktor Ollivier, oficer 
z 9 francuzkiego pułku huzarów. Sprawa ta to­
czyła się dziś przed trybunałem sądowym, który 
tak pan Feuilherade, jak i czterech świadków 
uznał za niewinnych. Proces ten o tyle zasłu­
guje na wzmiankę, że przy nim zastósowanem 
zostało po raz pierwszy prawo, wydane za cesar­
stwa pod dniem 26 czerwca 1866, podług któ­
rego Francuz, który się dopuścił za granicą 
zbrodni lub przestępstwa, ścigany być może 
przez sądy francuzkie. Prawo to nie było, jak 
się samo przez się rozumie, wymierzonem prze­
ciwko pojedynkującym. Miano głównie przy niem 
na oku polityczne przekroczenia i zbrodnie, t. j. 
miało być umożebnionem ściganie Francuzów, 
którzy przeciwko cesarstwu po za granicami 
Francyi występują.

Izba deputowanych przyjęła na dzisiejszem 
posiedzeniu budżet przychodów, a następnie obra­
dowała dalej nad etatem ministerstwa wojny. 
Kredyt w wysokości 260 milionów, żądany dla 
konta likwidacyjnego, uchwalono, kilka wniosków, 
dążących do przywrócenia tych pozycyi, które 
komisya budżetowa skreśliła, odrzucono.

Senat postanowił przedsięwziąć wybór doży­
wotniego senatora w miejsce zmarłego Periera 
w dniu 12 b. m. Najwięeej szansy pozyskania 
tego krzesła ma minister Dufaure, jakkolwiek 
trzy grupy prawicy senatu zamierzają przedsta­
wić prezydentowi Mac Mabonowi, że kandydatura 
Dufaure’a jest oznaką niezaufania dla konserwaty­
wnej większości senatu.

Eugeni Garnir, żołnierz z drugiego pułku 
inżynieryi w Wersalu, który wyciął w twarz 
oficera, i starszego żołnierza pałaszem zranił, 
skazany został przez sąd wojenny na śmierć.

Moniteur oświadcza, iż fałszywą jest 
wieść, jakoby rząd francuzki był skłonnym do 
zrobienia mocarstwom propozycyi do zawarcia 
zawieszenia broni, celem przeszkodzenia rozlewo­
wi krwi pomiędzy Turkami a Serbami.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z t e a t.r u w oj n y).

Do Pester Lloyda donoszą z Ziemunia 
pod dniem 3 bm. i to jakoby z autentycznego źródła 
serbskiego, że Turcy zdobyli Sajczar. Wiadomo, 
ści tej trudno przecież dać wiarę; będzie ona za. 
pewne jedną z tych tysiącznych kaczek publicy. 
stycznych, jakie korespondenci puszczają na pły­
tkie wody dziennikarstwa austryackiego, szcze­
gólnie węgierskiego, tak nieprzyjaznego Słowia­
nom. Trudno zresztą przypuścić, iżby tego tak 
ważnego dla Tnrcyi wypadku nie były do tej 
chwili roztrąbiły po świecie telegramy caro­
grodzkie.

Telegram belgradzki z dnia 3 podaje nam 
o bitwie nad wyższym Timokiem pod Kniażewa- 
cem następujące szczegóły: „Z tej strony Timo- 
ku, w miejscu, gdzie znajduje się przedmostowy 
szaniec, ustawił jenerał Czernajew przednie stra- 
że, składające się z dwóch dywizyi, Na wzgó­
rzach zaś po obydwóch stronach drogi, wiodącej 
do Sajczaru, stanęło gros armii, mając na tyłach 
swych las leżący powyżej Kniażewacza, a na 
obydwóch zaś skrzydłach silne oddziały, które były 
nadciągły od innych korpusów. Tylna straż zo­
stała tak ustawiona, iżby każdej chwili mógł 
jej przyjść w pomoc korpus Leszjanina. O godz. 
6 wieczorem dnia 3 wywiązała się pomiędzy prze- 
dniemi strażami serbskiemi a korpusem Achmeda 
Ejuba baszy zawzięta walka na działa; silne ko. 
lumny tureckie, wspierane liczną kawaleryą, usi­
łowały po kilkakroć przejść Tiinok, w miejscu 
tóm dość wązki; za każdą przecież rażą odparła 
je dywizya Horwatowicza. Bój trwa dotąd. Jaki 
był dalszy przebieg walki, nie otrzymał rząd do 
tej obwili żadnej wiadomości.“ Późniejszy urzę­
dowy telegram belgradzki z dnia 4 bm., któryśmy 
w przeszłym podali numerze Kury er a, donosi, 
że centrum armii tureckiej odparte zostało na 
milę drogi, że wojsko serbskie, zdobywszy dnia 3 
szańce tureckie pod Mramorem około Niżu, wtar­
gnęło do obozu tureckiego i że bój trwał jeszcze 
o godzinie 4 rano dnia 4 b. m. O sukcesie tym 
wojsk serbskich nic przecież nie donosi korespon­
dent N. F r. P r e s s e, znajdujący się, jak wia 
domo, przy armii tureckiej w Ni'u. Donosi on 
jedynie pod dniem 4 bm. o pochodzie Acbmeda 
Ejuba baszy pod Kniażewacz, gdzie na prawym 
brzegu Timoku stali w bardzo silnych pozycyacb 
Serbowie, mając przed sobą siedrn dywizyi turę 
ckich armii niżskiej.

O wtargnięciu Turków w granice Serbii 
i o zdobyciu przez nich Gramady przesłał kores 
pondent dziennika Stan&jird dość szczegółowj 
do wspomnionego pisma raport, z którego wyj­

mujemy co następuje: Dnia 29 z. m. wyruszyły 
pod dowództwem Achmeda Ejuba baszy wojska 
tureckie z obozu pod Niżem, posuwając się w 
kierunku północno-wschodnim ku granicy serb­
skiej. W miejscu tem znajduje się dolina, roz­
ciągająca się aż do granicy. Przy krańcu pół­
nocnym otacza dolinę tę góra skalista, na której 
szczycie ustawili Serbowie wielką redutę. Na 
około obozu wznieśli wysokie wały i głębokie po­
kopali fosy. Każdy dom w Gramadzie wyglądał 
jakoby mała forteca; około domu celnego i placu 
kwarantany wystawili Serbowie silne barykady, 
drzwi i okna zamurowali i urządzili strzelnice. 
Na wieś nie mogli Turcy ani z tyłu ani z bo­
ków uderzyć, postanowili zatem przypuścić atak 
na pozycye z frontu i na redutę, będącą na wy­
żynie owej skalistej góry. Turcy znajdowali się 
irócz tego w tem niekorzystnem położeniu, że 
nie mieli nawet dobrej pozycyi, na którejby mo­
gli ustawić swą artyleryą. Mimo to rozpoczęli 
bój: najprzód zagrzmiały działa, które celnemi 
strzałami roznosiły popłoch i trwogę w szere­
gach oszańcowanego wojska serbskiego; kanonada 
ta trwała godzin kilka; następnie ruszyła pie­
chota turecka z bagnetem w ręku i wdrapawszy się 
na wzgórza obsadzone artyleryą i piechotą serb­
ską, spędziła zeń nieprzyjaciela a major Kadri 
bey na czele jednego batalionu zdobył owę re­
dutę, wystawioną na samym wierzchołku skali­
stej góry. Tak samo musieli Turcy zdobywać 
jeden dom po drugim, jednę barykadę po drugiej 
i wyrzucać z bagnetem w ręku stawiającą za­
cięty opór piechotę serbską. Dziś cała Gramada 
i Derwent są jedną kupą gruzów. Wyparci ztąd 
Serbowie cofnęli się do Tresibaby, zajęli leżące 
tu wzgórza, usiłując powstrzymać szalony po­
chód wojska tureckiego; prażeni jednak sil­
nym ogniem działowym, stanowiska te opuścić 
musieli.

I nad Dryną, około Zwornika rozpoczęły się 
z początkiem bieżącego miesiąca boje. Telegram 
z Serajewa donosi, że dnia 1 b. m. o 8 godzinie 
wieczorem uderzyli Serbowie na szańce tureckie 
pod Małym. Zwornikiem i po dziesięciogodzinnej 
walce odparci zostali. Ten sam turecki telegram 

dnia 2 b. m. donosi dalej, że według wiado­
mości nadeszłycb z Biki i Trawnika cztery kolu­
mny pod dowództwem Mustafy beja osaczyły po­
wstańców w górach Onsa Petrowska i Onsa Gla- 
mnka. Powstańcy, chcąc się przebić, uderzyli na 
Turków i zostali na głowę pobici. 150 legło na 
placu boju a 250 rannych dostało się do nie­
woli.

Jeżeli zaufać można korespondencyi, wysła­
nej do Presse wiedeńskiej z kół dyplomatycz­
nych z Belgradu pod dniem 3 b. m., to panuje 
tam wielki upadek ducha tak w kołach rządo­
wych jako i w wojsku. Książę Milan zupełnie 
upadł na duchu. Z tego po.vodu mieli wyjechać 
do obozu Risticz i Gruicz, aby go natchnąć le- 
pszem.i myślami i wzbudzić w nim energią. Sam 
minister wojny ma być niezadowolony z armii 
i skarżyć się na brak duchu i odwagi w armii. 
W wojsku serbskiém, jak czytamy dalej w wspo- 
mnionéj korespondencyi, rozpoczęła się dezercya, 
i żołnierze, rzucając broń, opuszczają szeregi; do­
tąd porzucono już 13,000 karabinów, tak iż daje 
się już czuć brak broni. Bułgarowie i Bośnia­
cy mieli opuścić szeregi serbskie i pójść do do­
mu. Trzech serbskich oficerów i jednego popa, 
przy których znaleziono pieniądze tureckie i kom­
promitujące papiery, rozstrzelano. Jenerałowie 
armii serbskiej porzucili stanowczo wszelką myśl 
przejścia do kroków zaczepnych i dbają jedynie 
o zabezpieczenie sobie odwrotu. W tym celu 
pracuje wojsko około obwarowania linii, na któ­
rych dokonywać się będzie odwrót wszystkich kor­
pusów serbskich. Na drogach pomiędzy Sajcza­
rem a Czupryą, pomiędzy Sajczarem a Aleksina- 
czem, pomiędzy Sajczarem a Milanowaczem nowe 
wznoszą fortyfikacye. Pod Deligradem pod for- 
tyfikacye te zakładają inżynierowie serbscy 
miny.

Tak samo pisze i Pol. C orr. Czytamy tam 
że wiadomość o odwrocie armii serbskiej aż pod 
Kniażewacz wywołała w Belgradzie wielkie nie­
zadowolenie i upadek na duchu. Wszyscy oskar­
żają Czernajewa, że on to winien tym ciągłym 
klęskom armii serbskiej Aby obmyć się z czy­
nionych mu zarzutów, przesłał Czernajew do 
Belgradu pismo, w którem tłomaczy swój pochód 
do Bułgaryi. Układając plan walki zaczepnej, 
miał nadzieję, że skoro wkroczy na ziemię buł­
garską, cała powstanie Bułgarya, że jenerał Zach 
zdobywszy Sienicę, połączy się z Czarnogórcami, 
że i Alimpicz pobije Turków nad Dryną, wkro­
czy do Bośnii i ogólne tam wznieci powstanie. 
Gdyby to, na co liczył Czernajew, było dopisało, 
to byłby mógł dotrzeć aż do Sofii, i tu każdy 
nadciągający korpus turecki pobić. Wojny, jak 
dalej pisze Czernajew w swym exposé, nie było 
można prowadzić w Serbii. Nieszczęście cbciało, 
ze wszystko, na co budował, zawiodło go i nic 
mu nie pozostawało, jak opuścić swe pozycye 
pod Pirotem i Babiną Glawą i cofnąć się do Ser­
bii i to tein więcej, że i Leszjanin przez własną 
winę utracił był tak ważną pozycyą, jaką zajmo­
wał pod Wielkim Izworem. Taka jest główna 
treść własnej apologii jenerała Czernajewa. I ta­
kiemu to jenerałowi, fantaście i marzycielowi, 
powierzyła Serbia swe losy!

Pod Sajczarem i Kniażewaczem stoi obecnie 
jak twierdzi napewno korespondent do Pol. 
Corr., 80,000 Serbów z 120 działami i 6 puł­
kami kawaleryi, pod Sajczarem 35,000 z 40 dzia­
łami, pod Kniażewaczem 45,000 z 80 działami. 
Gdyby wojska tureckie pobiły tu Serbów i zajęły 
Sajczar i Kniażewacz, to i silne szańce pod De-

ligradem, gdzie obecnie stoi 18,000 żołnierza, na 
nioby się Serbom nieprzydały. JenerałFadejew wyje­
chał z Belgradu do głównej kwatery do ks. Mi­
lana, mianowany on już został jenerałem serb­
skim; niewiadomo tylko przy którym korpusie 
obejmie dowództwo. Rozpuszczane po dziennikach 
wiadomości, jakoby do Serbii wielu napływało 
ochotników z Rosyi, są fałszywe; prócz 20 ofice­
rów rosyjskich i to po większej części narodowo­
ści serbskiej, żaden ochotnik Rosyanin nie przy­
był do Belgradu,

AMERYKA.
* Waszyngton, 5 sierpnia (Tel.). De­

mokratyczny kandydat do prezydentury Tilden 
ogłasza oświadczenie, w którem przyjmuje ofiaro­
waną mu kandydaturę i wypowiada, że program 
konwencyi w St. Louis dokładnie wymienia 
wszystko to, co krajowi koniecznie jest potrze- 
bnern. Mianowicie oświadcza się Tilden za re­
formami pod względem wydatków państwowych 
i za zupełnem pojednaniem się z państwami po- 
łudniowemi, natomiast przeciwko za spiesznemu 
podjęciu wypłat w gotowiźnie i oskarża stronni­
ctwo republikańskie, że zobowiązało rząd przez 
prawo z roku 1875 do podjęcia wypłat w goto­
wiźnie, bez poczynienia na ten przypadek jakicb- 
bądźkolwiek dalszych przygotowań. Tilden uważa 
przeto powolne przejście do podjęcia wypłat w go­
tówce za odpowiednie. W końcu oświadcza się 
jeszcze tenże przeciwko temu, żeby prezydenta 
Unii wybierano po raz drugi prezydentem. — 
Postawiony przez demokratów kandydat do krze­
sła wice-prezydenta, Hendricks, ogłosił również 
oświadczenie, w którem się zgadza z programem 
konwencyi z St. Louis.

łba deputowanych przyjęła poprawkę do 
konstytucyi, zakazującą użycia środków publi­
cznych na korzyść pojedyńczych wyznań ko­
ścielnych.

TELEGRAMY.
Gastein, 5 sierpnia. Cesarz brazyliański 

przybył tu dziś ze swoją małżonką.
Londyn, 5 sierpnia. Podług doniesienia 

wychodzącego w Simli, rezydencyi wicekróla, 
urzędowego dziennika, zarządzono ze względu na 
położenie finansów indyjskich, które z powodu 
upadku dochodów celnych i nagłego obniżenia 
wartości srebra bardzo niepomyślnem się stało, 
redukcyą wydatków.

Wersal, 5 sierpnia. Izba deputowanych 
prowadziła dziś dalej obrady nad etatem woj­
skowym. Wszystkie wniesione poprawki, które 
się domagały uchwalenia skreślonych przez ko­
misyą budżetową kredytów, odrzucono. Znie­
sienie posad jałmużników wojskowych przyjęto, 
tak samo zniżenie wydatków na żywność dla 
armii o 5 milionów franków.

* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył w imie­
niu cesarstwa niemieckiego mianować doktora Jerzego 
Fryderyka Sattlora w Funchal konsulem "cesarstwa 
niemieckiego.

Kiijeï Biiejseowy i prawjOBalij.

* Zebrania przedwyborcze:
W Trzcielu 8 sierpnia o godz. 3 w oberży

Lipiscza.
W Nakle na powiat wyrzyski dnia 10 sier­

pnia o 3 godz. po południu w lokalu p. Jakubo­
wskiego.

W Wągrowcu dnia 10 sierpnia.
W Poznaniu dla miasta Poznania, we czwar­

tek, dnia 10 sierpnia, w Bazarze o 8 wieezorem.
W Poznaniu dla powiatu poznańskiego dnia 

11 sierpnia o godzinie 4 po południu w Bazarze.
W Krobi dnia 13 sierpnia o godzinie 5 po 

południu.
W Lesznio dnia 14 sierpnia o godz. 4ej po 

południu w hotelu Garfeya.
W Chodzieżu dnia 17 sierpnia o 2 po po­

łudniu w oberży p. Kawczyńskiego.
W Opalenicy po wiecu relacyjnym dnia 20 

sierpnia.
W Szamotułach dnia 20 sierpnia o 3 godz. 

po południu w Giełdzie.
W tym samym dniu zdawać będzie o godz. 

5tej po południu proboszcz Ziętkiewicz z Obie- 
zierza, poseł do parlamentu niemieckiego, spra­
wę z czynności parlamentarnej ostatniej ka- 
dencyi.

* Posener Ztg donosząc podług pisma naszego 
o rezultacie walnego zebrania wyborców powiatu babi- 
mostskiego, gniewa się jak najniesłuszniej, że i Niemcy 
katolicy w nióin udział wzięli i powiada: „Zdaje się je­
dnakże, że i niemieccy katolicy w polskiem zebraniu wy- 
borczem udział brali, gdyż pan Margraf jest Niemcem. 
Jest to zaiste smutny objaw poczucia narodowego odno­
śnego pana.“ Wątpimy, żeby z anoksyi swej osoby do 
narodowości niemieckiej pan Margraf był zadowolniony.

* Cesarz Wilhelm ma przybyć w połowie bieżącego 
miesiąca do Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 6 od­
wiedzinach tych dowiaduje się Posener Ztg, co na­
stępuje :

Podług ustanowionego ostatecznie planu podróży 
przybędzie cesarz dnia 18 sierpnia r. b. przez Zbąszyń 
o godzinie 10 z rana na dworzec kolei w Babimoście 
gdzie nastąpi urzędowe przyjęcie.

W Babimoście dosiądzie cesarz konia i będzie obe­
cnym na ćwiczeniach połączonej dywizyi jazdy, które się 
odbywać będą pod dowództwem jenerał-majora barona 
V. Loó. Dywizya ta musztruje się podług nowego, do­
świadczeniom w wojnie nabytym odpowiedniego regula­
minu, który wypróbowany być ma. Po ukończeniu ćwiczeń 
stanie JKMość w Hcinersdorf u radzcy ziemiańskiego, ba­
rona v. Unrułie-Bomst. Dnia 18 po południu odbędą się 
pod Heinersdorf wyścigi konne o nagrodę honorową, ¡¡rzez 
cesarza wyznaczoną. Wieczorem wielki czapstrzyk przy 
pochodniach. ’



i

W dywizyi połączone są w dawniejszych i nowszych 
czasach sławą okryte pułki: przyboczny pułk kirysyerów 
cesarza, który posiada przeszło dwóchsetletnią pełną 
sławy historyą; kirysyerzy królowej Ludwiki; starzy bay- 
reutcy dragoni, noszący na swoim sztandarze nazwisko 
„Hohenfriedberg“; 2 przyboczny pułk huzarów; pułk dra­
gonów księcia następcy tronu, ósmy, który rozpoczął 
walkę zwycięzką armii pruskiej pod Nachodcm.

Dnia 19 sierpnia odbędzie się znowu manewr dy­
wizyi, po ukończeniu którego cesarz uda się na Cyli- 
chowę z powrotem do Berlina. JKMość odbędzie podróż 
tę w licznym orszaku i zapewne w towarzystwio książąt 
krwi król.

* Przy ulicy Kąpielnćj tu wybuchł onegdaj w tyl- 
nem, tekturą pokrytem zabudowaniu ogień, który jednakże 
wiele szkody nie zrządził, ponieważ wkrótco przytłumio­
nym został.

* Pożar w Rakoniewicach, o którym w zeszłym 
numerze naszego pisma donosiliśmy, powstał, jak się obe­
cnie wykazało, przez nieostrożność służącej, której przy 
prasowaniu bielizny w komorze wypadł z żelazka żarzący 
się węgieł i zapalił znajdujące się tamże łatwo zajmujące 
się rzeczy.

* W Lesznie spłonął dnia 3 b. m. zrana tylny 
dom wdowy Kann, w którym się znajdował skład towarów. 
Oprócz tych towarów spaliło się jeszczo wiele pościeli i 
futor.

* W Kębłowie utonął w tamtejszym kanale Ober- 
skim dnia 1 b. m. przy pojeniu bydła pastuch a w Kar- 
picku dwóch pastuchów w wieku od 12 do 14 lat.

* Rzecznik p. Zborowski z Wągrowca, powróci­
wszy do służby sądowej, zamianowany został sędzią po­
wiatowym tamże.

* W Senkowie pod Pniewami spalił się w nocy z 2go 
na 3 b. m. stóg z żytem. Ogień był, jak się zdajo, pod­
łożony.

* Królewska rejeneya w Bydgoszczy wyznaczyła 
300 marek nagrody temu, kto wypośrodkuje mordercę 
14-letniej córki chałupniką Kociszowskiego z Radłowa, 
której ciało znaleziono dnia 22 lipca r. b. w jeziorze Łoń- 
skiem.

* W Solcu (Schulitz), pomiędzy Bydgoszczą a To­
runiem, otworzoną zostanie z dniem 16 b. m. stacya te­
legraficzna., lecz tylko ze służbą dzienną.

* Przy rozdawaniu nagród w dniu 3 bm. na wsze­
chnicy berlińskiej otrzymał student medycyny Abr. W o y 1 
z Poznania nagrodę królewską a student prawa Rudolf 
P r i t s c h także z Poznania chlubną wzmiankę.

* Pielgrzymowi pelplińskiemu wytoczono nowy pro­
ces o wydrukowanie mowy Ojca św., powiedzianej do 
niemieckiej deputacyi.

* 0 dr. Kalkmanie, sędzi powiatowym z Lubawy, 
piszą do W e s t p r. V o 1 k s b 1., że dr. K. będąc 24 b. m. 
w Paderborn, odwiedził i tamtejszo towarzystwo śpiewa­
ckie (Liedertafol). jako dawniejszy jego członek. Wznie­
siono jego zdrowie. Dziękując, powiedział między innymi, 
że niezawodnie jest niejeden w zgromadzeniu, który z 
nim jwypije na pohybel (pereat) Papieżowi. 
Wywołało to wielkie oburzenie. Podobno i dyscyplinarna 
władza kazała wytoczyć śledztwo, a tak pan K. miałby 
drugie jeszcze, gdyż proces o jego artykuły w Gcsei- 

1 i g o r z e jeszczo wisi w trzeciej instancji.
(Gazeta Tor.)

* W Prusach Zachodnich odbywać się będą w tych 
dniach następujące zebrania wyborcze: Dnia 13 h. m. dla 
powiatu złotowskiego w Kamieniu o godzinie 5 po 
południu; tegoż dnia dla powiatu lubawskiego w No- 
w cm mieście o 4 godzinie z południa ; tegoż dnia 
i. o tejże godzinie w Chełmży dla powiatu toruńskiego;

tegoż dnia w Tucholi dla pow.tucholskiego i chojnic­
kiego; dnia 15 b. m. w Kościerzynie o godzinie
2 po południu dla powiatu kościerzskiego ; dnia 16 b. m. 
w Oliwie o godzinie 4 po południu dla powiatu wej- 
horowskiego i kartuskiego i w Terespolu o godzinie
3 z południa dla powiatu świeckiego: dnia 18 t. m. w 
Starogardzie o godzinie 1 w południe dla powiatu 
starogardzkiego. — Podobne zebranie odbyło się już dnia
2 b. m. w G n i e w i e na powiat kwidzyński, na któróm 
ciekawe p. Kraziewicz podał daty statystyczne co do 
wyborów w tym powiecie. Przed 15 laty nie śmiano się 
nawet odezwać z polskim kandydatem; przed 12 laty 
wystąpiono po raz pierwszy z polską kandydaturą i po­
zyskano też na nią kilkanaście głosów; głosy te wzrosły
3 lata później do liczbj’ 90, a jeszcze trzy lata później 
do 124. Mówca twierdzi, jak dońosi Gazeta Toruń­
ska, że przy należytej agitacyi liczba ta wznieść się po­
winna na 150, t. j. na trzecią część wszystkich głosów 
w tym okręgu wyborczym. Dalej wypowiada przewodni­
czący, żo tworząca się nowoniemiecka partya konserwa­
tywna dąży do rewizyi ustaw majowych i zachowania 
szkół wyznaniowych, z tą więc kompromis uważa za sto­
sowny a dla Polaków i korzjTstny; możo w połączeniu 
z nią zyskamy jednego posła. — W C h e 1 m n i o ze­
brali się wczoraj wyborcy powiatu chełmińskiego na na­
radę.

* W Opolu umarł powiatowy inspektor szkolny 
Hallomra, który przez pewien czas zastępował radzcę 
szkolnego w Wrocławiu. Podpisał on był raciborski adres 
katolików państwowych, ale przed śmiercią zupełnie się 
z Kościołem pojednał.

* Z Wejerowa na Kaszubach piszą do Pielgrzyma: 
Podczas gdy z innych okolic nie tak często jak dawniej 
słychać o denuncyacyach księży za wykroczenia przeciwko 
ustawom majowym, wypada nam ze spokojnego nadbrzeża 
bałtyckiego smutne zapisać i do ogólnej wiadomości po­
dać zdarzenie. W przeszłym tygodniu stawało przed wój­
tem w Podczerninie siedmiu parafian swarzewskich jako 
świadkowie przeciw księdzu Kużlowi, bawiącemu po wyda­
leniu z Chełmna w rodzinnej wiosce u krewnych swoich. 
Sam dennncyant, p. H. z Wielkiejwsi, podał siebie samego 
wraz z żoną za świadków, tak iż mógł likwidować po­
dwójne dyety podróży. I kolega jego B. z Ceynowj’ sta­
nąć musiał jako świadek. Przy dość nie miłem powietrzu 
lądem, gdyż go rybacy ze sobą zabrać nie eheieli, podą­
żyć musiał na świadectwo prawdy do wójta helskiego w 
Pucku, nio otrzymawszy dyet za mozolną więcej niż dwu- 
milową podróż kulturniezą. Bazeru z X. K‘. podano do 
landrata dwóch księży esreformatów, jakoby byli słuchali 
spowiedzi. Jeżeli denuncyacya już sama w sobie jest 
obrzydliwą, totem więcej razi, kiedy wychodzi od katolika, 
a to jeszcze od człowieka, co swe wykształcenie dobro­
czynności księży zawdzięcza. Zresztą krok ten denuncy- 
anta wcale niespodzianym i zadziwiającym się nie okazał 
dla Wielkowiesan, bo ów pan znany jest z procesów i 
skarg. Jeżeli on myśli zachwiane stanowisko swoje przez 
denuncyacyą owych księży zabezpieczyć, to myli się stra­
sznie, gdyż rząd taki krok inaczej ocenia.

* Żałobne nabożeństwo w ruczniczę śmierci ś p. 
hr. Gołuchowskiego odbyło się, jak donosi Gaz. L w o w., 
w. czwartek godzinie 10 w kościole archikatedralnym 
przy bardzo licznym udziale ludności, pomnej zasług zmar­
łego namiestnika. Celebrował ksiądz infułat S. Mora­
wski. Wśród zebranych widziano JE. p. namiestnika hr. 
Alfreda Potockiego, prezesa wydziału krajowego JW. p. 
Oktawa Pietruskiego, JW. wiceprezydenta Oswalda Bart- 
mańskiego, gremium radzców ck. namiestnictwa, rektora 
i profesorów wszechnicy, członków Izby handlowęj, ra­
dnych miejskich, reprezentantów stanu nauczycielskiego

i bardzo liczny zastęp urzędników i publiczności różnych 
stanów.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 8 sierpnia, 
Cyryaka m. W s eh ód słońca o godzinie 4 mi­
nut 31. Zachód ó godzinie 7 minut 39.

Długość dnia 15 godzin 8 minut.
Wypadki historyczno. 1399 Pogrzeb Ja­

dwigi. — 1422 Zdobycie Wąbrzeźna. — 1578 Stefan Ba­
tory formuje piechotę i przepisuje mundury dla wojska, — 
1621 Wojska Polskie stają przeciw Turkom pod Choci- 
mem. — 1658 Pobicie Tatarów pod Pohajcami. — 1697 
August II. przybywa do Krakowa. — 1709 Manifest Au­
gusta II. przeciw abdykacyi.

Ostatnie telegramy.

ni.wrz.-paźd. 152,— m., jesień 152,— pazd.-list. - 
listop.-grudz. — m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 10,000 litr., cena wypow. 45,50 m., na lip. 
—,— m., na sierpień. 45,60 m., wrzesień 46,10 m., 
na*paźdz. 45,80 mar., na listop. 45,10 -—,— marek, na 
grudz. 45,10 marek, na styczeń —,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

szą:
czkę

Belgrad, 7 sierpnia. Urzędowo dono­
Turków zrobiło ze Sienicy wyeie- 

nasze Iowo skrzydło; odpaliwszy ich 
zo stratą 150 Turków. Telegram konstatuje, 
ze pułkownik Horvatowicz musiał się 
cofnąć po pięciogodzinnej walce przeciwko 
przerażającym silom nieprzyjacielskim z oko­
licy góry Tresibaba w kierunku Kniazewacz 
i Banja.

2000
na

PBZYBY LI DG POZNANIA
dnia 7 sierpnia.

LUZINSKTEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ta­
czanowski ze Sławoszewa, Różycki z Bicchówka, 
Skrzydlewski z Ocieszyna, Radoński z Krześlic. 
Kantler z Kalisza. Skarżyński z Miedzianowa. Teitel- 
baum z Węgier, Rekowski z Wiednia, hr. Czarnecki 
z Gogolowa.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 7 sierpnia.

T 0 WA R

piękny średni [pośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 — 9 30 8 75
Zyto.................... = s 8 20 7 90 7 60
Jęczmień .... c i 7 10 6 90 6 70
Owies..................... 5 s 9 50 9 10 9 —
Groch do gotowania *
Groch na paszę — — — — — —
Rzepik zimowy * 13 70 13 30 13 —
Rzepik latowy . . — — — — __ —
Rzep zimowy . . * 13 90 13 80 13 50
Rzep latowy . . = — — — — — —
Siemię lniano . . — — — — — —
Len..................... s ss — — — — — —
Tatarka . . . — — — — — —
Kartofle .... 1 60 1 50 1 40
Wyka..................... * — — — — —
Łubin żółty . . . - — — — — — —
Łubin niebieski s * — — — — — —
Koniczyna czerwona — — — — — —
Koniczyna biała . — — — — — —

Telegram giełdowy 
K u r y e r a Poznańskiego. 

Berlin, dnia 5 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
Owies sierpień 151,50

GIEŁDA.
Poznań, 7 sierpnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.)

Poznańskie 37„pct. listy zastawne —płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc., pozn. prowinc. akeye bankowe 97.25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli­
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
iioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/spct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie U. emis. —,— 
płc., pozn._ 5pct. ohliga \ e miejskie —płc., pruskie 
SYapct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc., pruska 47spct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3’/,pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akeye górnoszłąskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akeye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—— płc., akeye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akeye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —płacono 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., -cena 
wypowiedzenia 152,— marek, na styczeń —m. 
lipiec —,----- ,— m., sierp. 152,— m., sierp.-wrz. 152,— m.

Pszenica słabo 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj

Zyto słabo 
Sierpień 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

Olej rzep, słabo 
Lip.-sierp. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
Sierp.-Wrz. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

191.50
194.50 
191,-

148,-
150.-
157,-

65,30 
66,—

47,70
47-
47.90
49,30

Szczecin, dnia 
Pszenica słabo 
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop, 
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, spok 
Sierpień. 
Wrz.-paźdz.

196 — 
199,— 
203,50

143,— 
147,- 
150,— 
154 —

64,50
64,50

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 
Kapitały
Galicyany
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren.
Anstr.loslSOO
Włochy
Amerykany
Turki
71/2“/pRumuń.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. hknot.
Sreb. rut. aust.
Aus.akc. kred.
Kolej Państw.
Lombardy 

sierpnia 1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo

w miejscu 
sierp.-wrz. 
Wrz.-paźdz. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Jesień

400
140,000

82 —
94.25 
95,10
96.90
99.25 
72,40

101.30 
11,—
14.90 
67,-

266.30 
57,-

236,—
452,-
122,—

46,—
45.50
46.10
47.60

152,50

14,50

* Walne Zebranie 1
przedwyborcze

dla wyborców miasta Poznania odbędzie się dnia X 1© bm. w czwartek o 8 wieczorem w ££
w Bazarze. •w
Porządek dzienny:

1) Zagajenie. 2) Wybór przewodniczącego. 3) Wy­
bór nowego komitetu wyborczego. 4) Wybór delegata 
i jego zastępcy. 5) Wybór 6 kandydatów na posel­
stwo do sejmu pruskiego. 6) Wybór 6 kandydatów 
do parlamentu niemieckiego. (156)

Komitet.
W Z. O.

Walne zebranie
wyborcze

pow. wschowskiego 
odbędzie się w poniedziałek ¡4 
sierpnia br. o godzinie 4 po po- 

Garfeja włudniu w hotelu
Lesznie.

♦♦

Komitet.

Walne Żebranie

168

g Dnia 16 bm. odbędzie się (169)

w Czerniejewie w lokalu p.

na drzewo opałowe suche
Pierańskiego

1 Walne zebranie S
§ przedwyborcze

powiatu Krobskiego

przedwyborcze
dla powiatu poznańskiego od­
będzie się w Poznaniu w Ba­
zarze w piątek dnia 11 siei’" 
pnia rfo. o godz. 4 popoł. na 
które wyborców zaprasza w imie­
niu komitetu (134)

M. Biliński.
Na porządku dziennym:

1. wybór komitetu powiatowego
2. wybór delegata
3. wybór kandydatów do sejmu 

pruskiego i parlamentu nie­
mieckiego.

Walne zebranie

jako to: 300 metr, brzozowego szczep.
300 „ dębowego „
500 „ pieńków.M 100 kupek gałęzi.

I Zarząd leśny.

Iil
tí 

. (

Całkowita wyprzedaż.
Mały Bazar

Plac Wilbelmowski Nr. 10.
Skład płócien, gotowej bielizny, po 
haftów, firanek etc. Z powodu 
zwinięcia składu całkowita wy­
przedaż niżej cen zakupnycb.

Matkom

- - odbędzie się W w oberży pana
Koehlera dnia 10» sierpni© w nie- 
dzielę o godz. & po południu. (161)
Komitet powiatowy.

wyborców
powiatu Wyrzyskiego

odbędzie się w czwartek d. 10 
sierpnia b. r. o godzinie 3 po 
południu w lokalu pana A. Ja­
kubowskiego w Nakle na
które zaprasza (154)

Momitet
powiatowy przedwyborczy.

Piece pokojowe, g
g jako też rury z gliny, wazy, figury, ba- 
g lustrady, nadstawki nad kominy, o- 
ig zdoby budowlane i zasłaniające suro- gj 
g wice itd. itd. poleca (6)

§ Szląska fabryka wyrobów z gliny B 
j|w Tschauschwitz pod Nisą (Neisse). j;

Antykwarnia
E.CallierawPoznaniu

« poleca się, nader posila- t jacy, przez naukowe do- X świadczenia wypróbowany
| Proszek fimpego
♦ dla dzieci.
♦ Powyższy proszek dodany

do wody lub mleka pod­
nosi nietylko siły dziecięce, 
ale i usuwa rozmaite do­
legliwości. (25) ♦

Paczki po 40, 80 i 160 ♦ 
fen. dostać można jedynie * 
w składzie ♦

S. Sobeskiego *
w Bazarze.

:

I110S

leje
£Się<

XXXXXXXXXXX

| Walne zebranie wyborcze |
3^ powiatu Chodzieskiego

odbędzie się 159
w czwartek dnia 17 1». ni.

M o godzinie 2 po południu w oberży p. K a w c z y ń- SS 
W skiego
W w Bruczkowie pod Chodzieżom
W na które zaprasza
M Stanisław Graff.

g
1

M

g

g
X
X
X
X

i inne nagrobki z marmu- 
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za- W1

fii wszo w zapasie u (785)
g B. Loewenherz nast. R

X
A. Schlesinger. 

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 
obok rejencyi.

XXXXXXXXXXX

poszukuje:
Bnbrycelli dyecezyi gnieź­
nieńskiej z lat 1762—1796, 
1798—1835. 1838—1845, 1847, 
1860. (166) 
Itnbryeelli dyecezyi po­
znańskiej z lat 1781, 1782, 
1809, 1810, 1811, 1813, 1814, 
1816, 1817.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu

poleca po bajecznie nizkiój cenie

młody żonaty, lecz bez familii, 
obecnie w miejscu, obeznany z 
wszelkiemi gałęziami swego za­
wodu, z dobrćmi rekomendacy- 
ami życzy sobie przyjąć miejsce 
od 1 października. Łaskawe 
oferty S. £. poste-restante Ple- 
szew Nr. ¡00,__________ (167)

Naitładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w P aaiu.

Zabawa geograficzna Polska. Piękna 
gra dla młodzieży (2 tal.) za 25 sgr. 
Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnej Polski. 
(22 72 sgr.) za 71/, sgr.
Drobnostki — Zbiór starych powieści.
2 tomy (L7ą tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rlnaidinł. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historyą literatury Pol­
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach chrześciańskich.
3 tomy 472 tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Pamiętnik oblęż.Częstochowy, 5 sgr. 
— Fryderyka II. (22*/.2) za 772 sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
O J. Twardowskim, wielki czar. 5 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

znaniu,

Drukarnia

Leitgebra

Plao Wllhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzida,
r o z p r a wy, 

cenniki, rachunki, kwity, 
wszelkie etykiety itd.

Une l>aine
(le la Suisse Française
désire donner des leçons de frui- 
çais. S’adresser J. D. au Buretu 
de la Gazette.

r°jsk
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